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Standardy PUK. Niewiarygodne!
˚enujàco zachował si´ Jan ˚emajtys, pre-

zes gminnej spółki PUK Gietrzwałd, zajmujà-
cej si´ gospodarkà komunalnà. Wystosował
bowiem pismo do mieszkaƒca Tomaryn z wia-
domoÊcià, ˝e od 14 lipca br. zaprzestaje wy-
wozu Êcieków z  przydomowego zbiornika
bezodpływowego, poniewa˝ od furtki wejÊcio-
wej na posesj´ do przyłàcza w´˝a w zbiorniku
jest dla pracowników spółki… za daleko. Od-
ległoÊç ta wynosi osiem metrów! W  piÊmie
prezes nie podał podstawy prawnej swojej de-
cyzji i postawił warunek – wywo˝enie Êcieków
b´dzie mo˝liwe, gdy właÊciciel posesji wy-
kona bli˝ej szamba dodatkowà furtk´. Nie-
prawdopodobne!

Jak było wczeÊniej? Posesja od szeregu lat
nie była ogrodzona. Obecnie jest ju˝ nowe

ogrodzenie z bramà wjazdowà oraz furtkà dla
pieszych. Umiejscowienie furtki nie spodobało
si´ prezesowi PUK. Przez owà furtk´ pracow-
nicy PUK mieli wchodziç aby podłàczyç w´˝a
ze zbiornika do samochodu asenizacyjnego.
W´˝a wnosiç przez furtk´ nie musieli, ponie-
wa˝ w ogrodzeniu został wykonany specjalny
dla niego otwór. Przez furtk´ miał przejÊç je-
dynie pracownik, by podłàczyç w´˝a. I oka-
zało si´, ˝e dla pracownika przejÊcie oÊmiu
metrów to za du˝o. PUK chciałby, ˝eby zrobiç
dodatkowà furtk´, bli˝ej zbiornika, zresztà
w miejscu, w którym roÊnie ok. 50-letni dàb.

Pisemny nakaz prezesa spółki wykonania
dodatkowej furtki jest przekroczeniem upraw-
nieƒ i działaniem bez podstawy prawnej.

dokoƒczenie na str. 2

Urodziny… Jeden z wa˝niejszych dni w ̋ yciu
ka˝dego człowieka. Sà powodem do spotkaƒ
w gronie przyjaciół i rodziny, ale przypominajà
te˝ o upływajàcym czasie, cz´sto sà przyczyn-
kiem do refleksji. Co do zasady powinny mieç
pozytywny wydêwi´k, a nie byç powodem do
smutku.

Tak te˝ sàdzà członkowie Koła Gospodyƒ
i Gospodarzy Wiejskich w Szàbruku oraz tamtej-
szej Rady Sołeckiej. Dlatego te˝ kolejny raz po-
stanowiliÊmy wyprawiç urodziny naszej pi´knej
miejscowoÊci. Âwi´towaliÊmy je wraz z miesz-
kaƒcami oraz zaproszonymi goÊçmi 17 i  18
lipca. Do organizacji urodzin w  tym roku włà-
czyło si´ te˝ Centrum Edukacji i Inicjatyw Kultu-
ralnych w Olsztynie.

W ramach obchodów ogłosiliÊmy konkurs fo-
tograficzny „Szàbruk oczami mieszkaƒców”.
Wpłyn´ło wiele pi´knych zdj´ç naszej wsi, które
stały si´ elementami wystawy. Uroczyste otwar-
cie jej stanowiło poczàtek obchodów Urodzin

Szàbruka. Podczas pierwszego dnia zostały
ogłoszone wyniki, laureatami konkursu zostali:
Łukasz Zajàczkowski, Kinga Nadolska i  Anna
Kowalczyk, wyró˝nienie publicznoÊci otrzymała
Katarzyna Kłyszewska. Jednà z  nagród było
uwiecznienie zwyci´skich zdj´ç na magnesach
promujàcych naszà miejscowoÊç. Tego dnia
mogliÊmy obejrzeç te˝ spektakl Teatru Prosto
z  Wioski. To niesamowite, jak wielkie talenty
drzemià w naszych dzieciach-młodych aktorach.
I tak zakoƒczył si´ pierwszy dzieƒ urodzinowych
obchodów. Nast´pnego dnia zaplanowaliÊmy
wiele atrakcji. Mieszkaƒcy naszej pi´knej wsi
mogli wziàç udział w çwiczeniach jogi oraz w ro-
dzinnym rajdzie rowerowym, który cieszył wiel-
kim zainteresowaniem. Rodzice z  dzieçmi
przemierzali naszà wieÊ, a na finiszu czekały na
nich nagrody. Nale˝y podkreÊliç, ̋ e wszyscy do-
tarli do mety mimo deszczowej pogody, a radoÊç
ich była ogromna.

dokoƒczenie na str. 5

663. urodziny Szàbruka



1 sierpnia 1944 roku wybuchło Powsta-
nie Warszawskie. Od Godziny „W” mija ju˝
82 lata. Odchodzà ostatni Powstaƒcy, coraz
mniej wÊród nas Êwiadków tamtych heroicz-
nych 63 dni. Ale mimo to pami´ç o Powstaniu
trwa i, mocno w to wierz´, b´dzie trwała. Dla-
czego? Bo 1 sierpnia 1944 to coÊ wi´cej ni˝
data w podr´czniku do historii. To symbol bo-
haterstwa i niezłomnej walki nie tylko o wolnà
Polsk´, ale tak˝e walki ze złem jako takim.

Aby zrozumieç sens Powstania, nale˝y pa-
mi´taç, o  co walczyli ˝ołnierze Polski Po-
dziemnej. Ich celem była wolna, niepodległa
Polska, na którà wÊród okupacyjnej nocy cze-
kali pi´ç długich lat. Wolna od niemieckiego
terroru, ale i od nadciàgajàcej ze wschodu
czerwonej zarazy. Nie brali pod uwag´ bier-
noÊci. Tak, to prawda – heroiczna próba ura-
towania niepodległoÊci przyniosła militarnà
kl´sk´ i została okupiona krwawà ofiarà. Ale
nie mo˝emy zapominaç o moralnym zwyci´-
stwie – sens walki trzeba przecie˝ mierzyç nie
tylko szansami na zwyci´stwo, lecz tak˝e,
a  mo˝e przede wszystkim, wartoÊciami,
w obronie których walka ta została podj´ta.
To dzi´ki Powstaƒcom tradycja walki o wol-
noÊç przetrwała komunistycznà propagand´
i towarzyszyła Polakom przez cały okres znie-
wolenia. Do tej tradycji odwoływali si´ ci, któ-

rzy po raz kolejny stan´li (i stajà) do walki
o naszà wolnoÊç i niepodległoÊç w ró˝nych
wymiarach. Powstanie Warszawskie jest êród-
łem naszej narodowej to˝samoÊci i  wielkà
przestrogà przed złem. Warto pami´taç, ˝e
w sierpniu i wrzeÊniu 1944 r. w Warszawie Nie-
mcy i  Sowieci podj´li współprac´, której
celem było zniszczenie polskiego dà˝enia do
wolnoÊci. Z jednej strony był rozkaz Hitlera z 1
sierpnia, którym nakazał zabiç wszystkich

mieszkaƒców (a zatem około miliona ludzi),
a miasto zetrzeç z powierzchni ziemi. Z dru-
giej natomiast decyzja Stalina o wstrzymaniu
ofensywy i  zakazie udzielania jakiejkolwiek
pomocy walczàcej Warszawie. Pami´ç o Po-
wstaniu powinna nas łàczyç, byç inspiracjà
i  powodem do dumy, ale tak˝e zadumy…
Choçby nad tym, do jak wielkich, ale tak˝e jak
okrutnych czynów zdolny jest człowiek…
I jeszcze jedno – nie mówmy, ˝e Powstanie
było bł´dem, pomyłkà, ˝e nie miało sensu –
bo, jak napisał J.R.R. Tolkien. „nikt prawie nie
wie, dokàd go zaprowadzi droga, póki nie sta-
nie u celu”. Ci, którzy 1 sierpnia jechali „tram-
wajem na wojn´”, wiedzieli jedno – ˝e chcà
˝yç w wolnej Polsce. I byli gotowi oddaç za to
˝ycie. To tak˝e prawda, ˝e „nale˝ymy do na-
rodu, którego losem jest strzelaç do wroga
z brylantów”. Powstaƒcem był choçby jeden

z najwybitniejszych poetów pokolenia Kolum-
bów, ˝ołnierz AK, Krzysztof Kamil Baczyƒski.
Poległ 4 sierpnia 1944 roku w Pałacu Blanka
zastrzelony przez niemieckiego snajpera. Miał
zaledwie 22 lata, a przecie˝ jego wiersze tra-
fiły do szkolnych podr´czników i repertuaru
wielu artystów, stały si´ symbolem czasów „z
głowà na karabinie”. Od 2009 roku, na mocy
decyzji Sejmu, 1 sierpnia jest obchodzony
jako Narodowy Dzieƒ Pami´ci Powstania War-
szawskiego.

Na zakoƒczenie chciałbym przywołaç jesz-
cze fragment poezji ks. Jana Twardowskiego
– udział w powstaniu był prze˝yciem, które
wcià˝ powracało w jego twórczoÊci, zwłaszcza
w kolejne rocznice wybuchu. W jednym z wier-
szy napisał: […] O  Jezu potłuczony, z  tà
szramà i tà ró˝à/ na chłopców spójrz z Powi-
Êla, co do mszy przy mnie słu˝à./ Niech jed-
nym choç oddechem westchnieniem mi
powierzà/ czupurnych rówieÊników co pod
gruzami le˝à.

I to właÊnie jest nasze zadanie – PAMI¢-
TAå! I przekazywaç t´ pami´ç kolejnym poko-
leniom.

Paweł Letko

2

Gazeta Gietrzwałdzka | sierpień 2026

Subiektywny Kalendarz Historyczny

Fot. Kancelaria Sejmu Aleksander Zieliƒski

Standardy PUK.
Niewiarygodne!
dokoƒczenie ze str. 1

Prezes gminnej spółki PUK Jan ˚emajtys
nie jest organem administracji architekto-
niczno-budowlanej i nie ma prawa nakazywaç
mieszkaƒcom przebudowy ogrodzenia ani in-
gerowaç w  układ ich prywatnej posesji.
Gminna spółka ma obowiàzek realizowaç za-
dania publiczne na zasadach okreÊlonych
w regulaminach i umowie. Skoro w ogrodze-
niu znajduje si´ otwór na w´˝a, a odległoÊç
przejÊcia pracownika od furtki do szamba wy-
nosi osiem metrów, ˝àdanie to jest przejawem
złej woli lub próbà zmuszenia mieszkaƒca do
inwestycji, która ułatwi pracownikom prac´
kosztem jego prywatnych pieni´dzy.

Gminna spółka si´gn´ła szczytu arogancji
wobec mieszkaƒców. Prezes PUK Jan ˚emaj-

tys, dobry znajomy wójta Jana Kasprowicza,
widaç czuje si´ bezkarny. Skargi na PUK sà
nieustanne. Wielokrotnie podnosili to nawet
radni podczas sesji Rady Gminy. Wójt niejed-
nokrotnie obiecywał debat´ na temat działaƒ
prezesa i kierowanej przez niego spółki, ale
nigdy dotàd do niej nie doszło. Pozostaje
oczekiwanie na zakoƒczenie kadencji wójta?

WS

PUK odmówił
Przedsi´biorstwu Usług Komunalnych

spółka z o.o., której prezesem pozostaje Jan
˚emajtys odmówiła w roku ubiegłym wywozu
nieczystoÊci płynnych ze zbiornika Êwietlicy
wiejskiej w Tomarynach. W uzasadnieniu po-
dano, ˝e PUK nie posiada umowy na wywóz
nieczystoÊci z tego obiektu. Od roku szambo
nie jest opró˝niane. 

A przecie˝ Êwietlica wiejska  stanowi włas-
noÊç gminy. WłaÊciciela reprezentuje wójt i to
on decyduje o przeznaczeniu obiektu i nim za-
rzàdza. W statutach sołectw figuruje zapis mó-
wiàcy o tym, ˝e Rada Gminy okreÊla zasady
przekazywania mienia odr´bnà uchwałà. Jed-
nak takiej uchwały prawdopodobnie nigdy nie
podj´to. W innym zapisie statutu sołectw stoi,
˝e składniki mienia komunalnego, zakupione
ze Êrodków wyodr´bnionych dla sołectwa lub
przekazanych, pozostajà w  posiadaniu so-
łectwa, o ile rada nie postanowi inaczej. Jed-
nak Êwietlic ˝adne z sołectw nie kupowało.
Sołectwo Tomaryny nie jest wi´c formalnym
posiadaczem Êwietlicy wiejskiej, choç z niej
korzysta. Sołtys nie ma pełnomocnictwa
wójta do zawierania umów w imieniu gminy.
Umow´ powinien wi´c zawrzeç wójt z gminnà
spółkà. Wszystko wskazuje na to, ˝e tego
obowiàzku nie dopełnił, a Êcieki nie sà wywo-
˝one. 

WS
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35. sesja Rady Gminy

„Koƒ trojaƒski” dla Gietrzwałdu?
Posiedzenie było bardzo wa˝ne z punktu widzenia zamiaru uchwalenia

ogólnego planu zagospodarowania przestrzennego gminy. Pomimo zapo-
wiedzi uczestnictwa licznie zainteresowanych zebranie odbyło si´ 30 lipca
br. w małej sali konferencyjnej urz´du. Wiele osób było zmuszonych staç
w dusznym pomieszczeniu. Nieobecni byli radni Piotr Baraƒski z Naterek
i Sylwester Âwider z Ł´gut. 

Głównym tematem sesji było uchwalenie planu ogólnego. Obligował
ustawowy termin, a w przypadku jego niedotrzymania gmina traciła mo˝-
liwoÊç odzyskania ponad 120 tys. zł  dofinansowania na jego opracowanie.
Przewodniczàcy Rady Kamil Kowalczyk zapowiedział, ˝e ka˝dy ch´tny b´-
dzie miał mo˝liwoÊç zabrania głosu przez trzy minuty. Na poczàtku jednak
w sposób wyre˝yserowany odczytał kilka pytaƒ do projektanta planu Szy-
mona Czy˝y, a ten zwi´êle odpowiadał. Trzeba dodaç, ˝e przewodniczàcy
Rady, dr hab. in˝. Kamil Kowalczyk, kierownik Katedry Geoinformacji Kar-
tografii Uniwersytetu Warmiƒsko-Mazurskiego, jest przeło˝onym adiunkta,
właÊnie Szymona Czy˝y. 

Pierwszy zabrał głos Włodzimierz Skalik – poseł z Konfederacji Korony
Polskiej, mistrz Êwiata w samolotowym lataniu precyzyjnym z 1990 roku.
Negatywnie ocenił projekt planu wskazujàc, ̋ e Gietrzwałd zajmuje obecnie
powierzchni´ ok. 30 ha, a tereny wokół miejscowoÊci, o powierzchni ok.
200 ha, przeznaczono na zabudow´ przemysłowà, duszàc wieÊ i zamyka-
jàc mo˝liwoÊç tworzenia nowej zabudowy mieszkaniowej, zabudowy do-
mami turystycznymi, restauracjami, parkingami, a  wi´c przekreÊlajàc
rozwój funkcji pielgrzymkowej i  turystycznej. Wykazał sprzecznoÊç
z  uchwalonà przed rokiem strategià rozwoju gminy. Wykazał równie˝
sprzecznoÊç zapisów planu z uchwalonym przez Sejmik Województwa
„Audytem krajobrazowym województwa warmiƒsko-mazurskiego”. W do-
kumencie tym obliguje si´ gminy, wymieniajàc z nazwy szeÊç wsi (w tym
Gietrzwałd), do kształtowania terenów zabudowy z uwzgl´dnieniem pla-
nowania nowej zabudowy, przy czym  nowe budynki nie mogà konkurowaç
wysokoÊcià ani formà z historycznymi dominantami, takimi jak wie˝e ko-
Êciołów. 

Po nim krótko mówiła mieszkanka gminy, prowadzàca usługi tury-
styczne, podkreÊlajàc, ˝e radni wybrani zostali przez mieszkaƒców i ich in-
teresy majà reprezentowaç, a nie ulegaç naciskom osób z zewnàtrz. 

Dalej wypowiadał si´ ks. Józef Roman Maj, kapelan Stronnictwa Pracy.
Stwierdził, ˝e Stronnictwo Pracy zamierza stworzyç w Gietrzwałdzie forma-
cj´ dla swoich młodych adeptów. 

Wypowiedziała si´ te˝ właÊcicielka gospodarstwa rolnego z usługami
agroturystycznymi podkreÊlajàc, ˝e turystyka si´ rozwija, bo roÊnie liczba
turystów, a ró˝ne interesy w planie da si´ i trzeba pogodziç. 

Projektant wtràcił, ˝e strefa usług nie oznacza wyłàcznoÊci na produk-
cj´, przemysł, ale mogà w niej zaistnieç usługi turystyczne, religijne, ró˝ne.
Sprecyzuje to w kolejnym kroku plan miejscowy. 

Inna mieszkanka Gietrzwałdu zapytała, dlaczego przynajmniej połow´
terenów pod składy, magazyny wokół Gietrzwałdu nie przeznaczyç na
domy noclegowe, hotele, domy mieszkalne, usługi na rzecz pielgrzymów?
Zabudowa przemysłowa mo˝e zahamowaç napływ turystów. 

Potem wypowiedziała si´ emerytowana nauczycielka z Podlasia (po raz
trzeci przybyła do Sanktuarium), u˝ywajàc przenoÊni, ̋ e podci´cie korzeni
mo˝e zniszczyç roÊlin´. Wyraziła obaw´, ˝e do Gietrzwałdu wpuszczono
„konia trojaƒskiego”. Zasugerowała opóênienie o  miesiàc uchwalenia
planu, bo tyle czasu pozostało, ̋ eby wprowadziç do planu ogólnego mo˝-
liwoÊç wykorzystania geotermii jako istotnej przyszłoÊci dla Polski. 

Głos zabrała tak˝e przewodniczàca Ogólnopolskiego Komitetu Obrony
Gietrzwałdu, podkreÊlajàc dobrà wol´ Komitetu do prowadzenia rozmów
z mieszkaƒcami Gietrzwałdu o jego przyszłoÊci i stwierdziła, ˝e to media
kreujà rzekomo obraêliwy ton kierowany w stron´ mieszkaƒców. Jest ina-
czej. Zaznaczyła, ˝e gmina Gietrzwałd, posiadajàc takà perł´ turystycznà,
nie sporzàdziła jeszcze własnej strategii rozwoju turystyki. Przypomina, ˝e
objawienia gietrzwałdzkie sà wcià˝ za mało propagowane w Polsce i za
granicà, co jest przede wszystkim rolà instytucji koÊcielnych, a nie gminy.
Wskazała na bardzo zaburzony rozwój Gietrzwałdu relacjà wielkiej po-

wierzchni terenów pod składy, magazyny w stosunku do funkcji mieszka-
niowej, pielgrzymkowej, turystycznej. Zaprzeczyła twierdzeniom planisty,
˝e plan miejscowy musi byç w pełnym zakresie przeniesiony do planu
ogólnego, majàc na myÊli teren pod Lidla i zabudow´ o wysokoÊci do 24
metrów. Od uchwalenia planu pod Lidla upłyn´ło pi´ç lat i zmieniła si´ cho-
cia˝by rzeczywistoÊç prawna, co pociàga za sobà potrzeb´ wprowadzenia
zmian do poprzedniego planu. Koƒczàc swojà rzeczowà wypowiedê zwró-
ciła si´ z proÊbà o ponowne przemyÊlenie zapisów w planie ogólnym. Za-
oferowała przedstawienie nieco odmiennej koncepcji rozwoju Gietrzwałdu.
Zasygnalizowała równie˝, ˝e w ramach prac Zespołu Parlamentarnego ds.
Obrony Gietrzwałdu powstała myÊl, aby zaproponowaç rekompensat´ fi-
nansowà gminie z tytułu ewentualnych ograniczeƒ w tworzeniu stref prze-
mysłowych w otoczeniu Gietrzwałdu. 

Emocjonalne wystàpienie zaliczył sołtys Gietrzwałdu Andrzej Roba-
czewski, który wykazywał jak niewielkie jest w Gietrzwałdzie zaintereso-
wanie korzystaniem z noclegów, twierdzàc, ˝e pobyty pielgrzymów sà
z reguły jednodniowe. Przyznał jednak, ˝e liczba przybyszów w ostatnich
latach wzrosła pot´˝nie. Podjàł te˝ spraw´ ogromnego ruchu pojazdów
we wsi, szczególnie ci´˝kich autokarów, ci´˝arówek i wzrastajàcych kosz-
tów utrzymania dróg i mostów, konkludujàc koniecznoÊç wyprowadzenia
ci´˝kiego ruchu z miejscowoÊci i zorganizowania parkingów w pobli˝u
obwodnicy.

Dyskusja, choç rzeczowa, niczego nie zmieniła. Gdy si´ zakoƒczyła,
radni jednogłoÊnie uchwalili plan ogólny gminy trzynastoma głosami. 

Póêniej, zgodnie z przyj´tym porzàdkiem obrad, zaj´li si´ jeszcze wnio-
skiem mieszkaƒca do wojewody,  ˝eby w trybie nadzoru spowodował na-
le˝ytà obsług´ interesantów Urz´du Gminy w Gietrzwałdzie. Wojewoda
spraw´ przekierował do Rady Gminy twierdzàc, ˝e ona jest właÊciwa zajàç
si´ wnioskiem. Członkowie Komisji Skarg i Wniosków oraz Rady Gminy
wniosek potraktowali jako skarg´ i uznali jà jednogłoÊnie za niezasadnà.
Rzecz dotyczy nieprawidłowoÊci w post´powaniu wójta w zakresie orga-
nizowania czasu pracy Urz´du oraz informowania mieszkaƒców o zmia-
nach. Wójt wydał bowiem 29 czerwca zarzàdzenie o skróceniu czasu pracy
Urz´du (upał) tego samego dnia. Zabrakło informacji w biuletynie BIP oraz
na drzwiach Urz´du. Informacj´ umieszczono jedynie na Facebooku. Tym-
czasem wójt winien zapewniç ciàgłoÊç pracy Urz´du i jego dost´pnoÊç dla
interesantów. 

Od redakcji: Sesja nie nale˝ała w jej prowadzeniu do łatwych, jednak
przewodniczàcy Rady Kamil Kowalczyk bardzo dobrze jà przeprowadził.
Ka˝dy zainteresowany mógł zabraç głos. Wykazał przy tym elastycznoÊç
i pozwalał na wypowiedzi dłu˝sze, ni˝ wczeÊniej zapowiadał. Mieszkaƒców
na obradach nie było wielu, a dominowały osoby z ró˝nych regionów kraju.
Atmosfera spotkania była spokojna, nikt nie podnosił głosu. 

Skandalicznie i kłamliwie zatytułował relacj´ z posiedzenia jeden z por-
tali informacyjnych Olsztyna, piszàc: „Przyjechali z całej Polski i rozp´tali
awantur´”. To przykład jàtrzenia i dzielenia ludzi.  

Innà znamiennà sytuacjà na posiedzeniu było całkowite milczenie wójta
Jana Kasprowicza podczas dyskusji na temat planu ogólnego. Nie bronił
planu. Dyskutowaç trzeba jednak umieç, wytaczajàc rzeczowe argumenty.
Jednak najbardziej prawdopodobnà przyczynà milczenia wójta było
wczeÊniejsze uzgodnienie z  radnymi, ˝e plan zostanie uchwalony bez
zmian, niezale˝nie od przebiegu dyskusji podczas obrad. W relacji nie uj´-
liÊmy tych wypowiedzi, które nie były mówione do mikrofonów. Były niemal
niesłyszalne. 

Uchwalony plan ogólny gminy w cz´Êci dotyczàcej Gietrzwałdu i jego
otoczenia nie zasługuje na uznanie. Jest chybiony i zupełnie pominàł na-
turalne funkcje, wynikajàce ze szczególnego miejsca kultu religijnego i his-
torii Gietrzwałdu, jak te˝ szczególnej przyrody. Nie pomo˝e rozwiàzaç
problemów wsi, a tylko je spot´guje. Mo˝na byç umiarkowanie spokojnym,
˝e ten plan w zakresie zabudowy halami, magazynami i składami nie zo-
stanie zrealizowany.

WS

Maria Bro˝ewska radnà
12 lipca br. w rezultacie wyborów uzupełniajàcych do Rady Gminy w Gietrzwałdzie wyborcy

okr´gu nr 10 wybrali niemal jednogłoÊnie Mari´ Bro˝ewskà na radnà. Otrzymała 63 głosy. Jest soł-
tysem miejscowoÊci P´glity i rencistkà, która wczeÊniej przez wiele lat prowadziła z m´˝em gospo-
darstwo rolne. Jej kontrkandydat Mateusz K´pka z Unieszewa zanotował pi´ç głosów. Zaskakujàcym
było, ˝e kandydował na radnego nie zamieszkujàc w okr´gu, którego wyborcy byli uprawnieni do
głosowania. Jednak wymóg kodeksu wyborczego spełnił, poniewa˝ jest mieszkaƒcem gminy. Nie
musi zamieszkiwaç w okr´gu, z którego mieszkaƒcy wybierajà swojego przedstawiciela. A kandy-
dował byç mo˝e dlatego, ˝eby nie było sytuacji, gdy jest jeden kandydat, bowiem wówczas taka
osoba bez głosowania uzyskuje mandat radnego. Okr´g wyborczy nr 10 obejmuje sołectwa: Toma-
ryny, P´glity, Łajsy i Cegłowo. 

Mandat radnego zwolnił si´ po rezygnacji Janusza Tkaczyka, b. komendanta wojewódzkiego po-
licji w Olsztynie, który w wyborach 7 kwietnia 2024 roku zdobył 92 głosy. Frekwencja wyborcza w wy-
borach uzupełniajàcych wyniosła niespełna 23 proc., a w wyborach 2024 roku niespełna 52 proc.
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Osiedle „Ceramik” pionierem
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Ceramik” w Unieszewie nale˝y do pionie-

rów gł´bokiej modernizacji energetycznej w polskim mieszkalnictwie wie-
lorodzinnym. Jeden z  dawnych prezesów Spółdzielni Mieszkaniowej
„Ceramik” w Unieszewie, Ryszard Bomba, podsunàł myÊl, by poprzez
gazet´ obwieÊciç naszym mieszkaƒcom wielki sukces spółdzielni w po-
prawie efektywnoÊci sytemu grzewczego czterech wielorodzinnych blo-
ków mieszkalnych poprzez radykalnà modernizacj´ energetycznà.
Oparty na w´glu tradycyjny system grzewczy zastàpiono hybrydowà in-
stalacjà, wykorzystujàcà gruntowe pompy ciepła i fotowoltaik´. Nowa in-
stalacja funkcjonuje ju˝ pi´ç lat. Zasługa w  tym Adama Ruszczyka –
prezesa spółdzielni, który w 2017 roku był wiceprezesem, a po roku zos-
tał prezesem i nieprzerwanie zarzàdza Spółdzielnià Mieszkaniowà „Ce-
ramik” do dzisiaj. JednoczeÊnie jest aktywnym nauczycielem matematyki
w szàbruckiej szkole oraz w jednej ze szkół olsztyƒskich. 

Prace koncepcyjne i  projektowe zarzàd spółdzielni rozpoczàł ju˝
w 2018 roku, a całà inwestycj´ oddano do u˝ytku trzy lata póêniej. Zmo-
dernizowany system zaczàł w pełni działaç przed globalnym kryzysem
energetycznym z lat 2022–2023, wywołanym wojnà w Ukrainie. Podczas
gdy inne spółdzielnie dopiero w panice szukały oszcz´dnoÊci i alterna-
tywy dla dro˝ejàcego w´gla czy gazu, Unieszewo miało ju˝ gotowy, dzia-
łajàcy i  sprawdzony system bezemisyjny. Pozyskanie zewn´trznego
finansowania pokazało innym spółdzielniom, ˝e transformacja energe-
tyczna jest mo˝liwa bez drastycznego zadłu˝ania mieszkaƒców

Prezes spółdzielni Adam Ruszczyk pisze tak:
– Jeszcze kilka lat temu osiedle Spółdzielni Mieszkaniowej „Ceramik”

w Unieszewie ogrzewane było tradycyjnà kotłownià w´glowà. Co roku
spalano około 300 ton w´gla, co wiàzało si´ nie tylko z wysokimi kosz-
tami eksploatacji, ale równie˝ z emisjà zanieczyszczeƒ. DziÊ osiedle jest
przykładem tego, jak konsekwentnie przeprowadzona modernizacja
mo˝e zmieniç sposób funkcjonowania budynków wielorodzinnych.

Inwestycja obj´ła kompleksowà termomodernizacj´ wszystkich bu-
dynków mieszkalnych. Ocieplono Êciany zewn´trzne, stropy piwnic
i dachy, zmodernizowano instalacje centralnego ogrzewania oraz ciepłej
wody u˝ytkowej. Jednak najwi´kszà zmianà było odejÊcie od paliw ko-
palnych na rzecz odnawialnych êródeł energii.

Sercem nowego systemu stały si´ gruntowe pompy ciepła o łàcznej
mocy 250 kW. W tym celu zainstalowano cztery w´zły cieplne z 66 son-
dami gruntowymi, umieszczonymi na gł´bokoÊci ok. stu metrów. Ich
prac´ wspierajà cztery instalacje fotowoltaiczne o łàcznej mocy ponad

83 kW, produkujàce energi´ elektrycznà do zasilania urzàdzeƒ grzew-
czych. Takie połàczenie pozwala nie tylko ograniczyç zu˝ycie energii ku-
powanej z sieci, ale równie˝ znaczàco obni˝yç koszty eksploatacji całego
systemu.

Całkowita wartoÊç przedsi´wzi´cia wyniosła ponad 3,8 mln zł. Wi´k-
szoÊç Êrodków pochodziła z funduszy europejskich, natomiast uzupełnie-
niem finansowania była preferencyjna po˝yczka Wojewódzkiego Funduszu
Ochrony Ârodowiska i Gospodarki Wodnej w Olsztynie. Dzi´ki temu spół-
dzielnia mogła zrealizowaç inwestycj´, która w normalnych warunkach by-
łaby niemo˝liwa do sfinansowania wyłàcznie z własnych Êrodków.

Co szczególnie istotne, projekt nie ograniczał si´ wyłàcznie do wy-
miany êródła ciepła. Dopiero połàczenie termomodernizacji z odnawial-
nymi êródłami energii pozwala osiàgnàç najlepsze efekty ekonomiczne
i Êrodowiskowe. Ocieplone budynki potrzebujà mniej energii do ogrze-
wania, a pompy ciepła wykorzystujà energi´ zgromadzonà w gruncie.
Fotowoltaika z kolei cz´Êciowo pokrywa zapotrzebowanie na energi´
elektrycznà, potrzebnà do pracy całego systemu.

Wa˝nym efektem było całkowite odejÊcie od spalania w´gla, co ozna-
cza znaczàce zmniejszenie emisji dwutlenku w´gla, pyłów oraz innych
substancji wpływajàcych na jakoÊç powietrza w okolicy.

Przykład Unieszewa pokazuje, ̋ e transformacja energetyczna nie
jest wyłàcznie hasłem zwiàzanym z politykà klimatycznà. Dla miesz-
kaƒców oznacza przede wszystkim wi´kszy komfort ˝ycia, stabilniejsze
koszty ogrzewania oraz uniezale˝nienie si´ od wahaƒ cen paliw kopal-
nych. To równie˝ inwestycja zwi´kszajàca wartoÊç budynków i poprawia-
jàca ich efektywnoÊç energetycznà na kolejne dziesi´ciolecia.

Spółdzielnia „Ceramik” rozpocz´ła przygotowania do projektu ju˝
w 2018 roku, a realizacja inwestycji ruszyła dwa lata póêniej. Pokazuje
to, ˝e skuteczna transformacja energetyczna wymaga długofalowego pla-
nowania, pozyskania finansowania i odwagi w podejmowaniu decyzji.
DziÊ efekty tych działaƒ sà widoczne nie tylko w nowoczesnej infrastruk-
turze, ale równie˝ w ni˝szym zu˝yciu energii i bardziej przyjaznym Êro-
dowisku.

Coraz wi´cej spółdzielni mieszkaniowych w Polsce rozwa˝a podobne
inwestycje. Unieszewo nale˝y jednak do grona pionierów, którzy ju˝ kilka
lat temu udowodnili, ˝e połàczenie pomp ciepła, instalacji fotowoltaicz-
nych oraz kompleksowej termomodernizacji mo˝e stworzyç nowoczesny,
niskoemisyjny system ogrzewania dla całego osiedla. To przykład, ˝e
transformacja energetyczna najlepiej sprawdza si´ wtedy, gdy jest pro-
wadzona kompleksowo i z myÊlà o długoterminowych korzyÊciach dla
mieszkaƒców.

Opr. WS

„Stajemy si´ w pełni ludzcy,
Gdy przekraczamy nasze ludzkie ograniczenia,
Gdy pozwalamy Bogu poprowadziç si´ poza nas samych,
Aby dotrzeç do naszej prawdziwej istoty…”

Papie˝ Franciszek, adhortacja apostolska Evangelii gaudium

Wspaniały człowiek
Post´p, rozwijajàca si´ technika w postaci sztucznej inteligencji (Ar-

tificial Intelligence – AI) mo˝e zagroziç rodzajowi ludzkiemu? Obawy
sà, skoro w encyklice „Wspaniałe człowieczeƒstwo” (Magnifica Huma-
nitas) papie˝ Leon XIV umieÊcił podtytuł: „O trosce o osob´ ludzkà
w dobie sztucznej inteligencji”. Mo˝na zadaç pytanie: dlaczego mamy
si´ „troszczyç”, skoro tak wielu chwali AI? Nawet wtedy, gdy przy po-
szukiwaniu istotnych treÊci i to prawie w mgnieniu oka otrzymujemy
przejrzany, niewiarygodnie olbrzymi, zasób informacji, a  pod nimi
napis, ˝e to co dostaliÊmy: „Mo˝e zawieraç bł´dy”? Szczerze mówiàc,
to kompletnie rozbija nasze oczekiwania? Bo zauwa˝my, ˝e ta, no po-
wiedzmy – „wspaniała sztuczna inteligencja”, nie podaje w  równie

szybkim tempie, gdzie jest ten błàd i na czym on polega? No dobra,
mamy wynik, ale co z tym dalej zrobiç? Czy nadal powielaç bł´dy AI?
A gdzie odpowiedzialnoÊç? Na to pytanie w dalszym ciàgu nie ma od-
powiedzi. 

Encyklika zawiera pi´ç rozdziałów. Ale wnikliwe czytanie znakomicie
ułatwiajà numery brzegowe. Łatwiej wróciç do wymaganej treÊci, coÊ
sobie przypomnieç. Dopiero przy numerze „96” papie˝ zadaje pytanie,
które ciÊnie si´ od poczàtku: 1. czym jest sztuczna inteligencja?, 2. jakie
mo˝liwoÊci otwiera?, 3. jakie ryzyka niesie ze sobà? Przewidujàco Oj-
ciec Âwi´ty nie zamierza przedstawiç wykładu dotyczàcego AI. Zawiera
przestrog´ Êw. Pawła VI, i˝: „niebezpieczeƒstwo, ˝e ludzkoÊç stanie si´
ofiarà własnych zdobyczy wtedy…, gdy najbardziej niezwykłe post´py
naukowe, najbardziej niesamowite osiàgni´cia techniczne, najcudow-
niejszy rozwój gospodarczy nie łàczà si´ z autentycznym post´pem
społecznym i moralnym, w ostatecznym rachunku zwracajà si´ przeciw
człowiekowi…”. I dalej Leon XIV: Istnieje ryzyko, ˝e wszelkie tezy doty-
czàce AI mogà si´ w krótkim czasie zdezaktualizowaç ze wzgl´du na
zdumiewajàce tempo rozwoju tych systemów.

dokoƒczenie na str. 6
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Oficjalnà cz´Êç rozpoczàł wyst´p Zespołu Ludowego „Szemel”. Koło
Gospodyƒ i Gospodarzy Wiejskich w Szàbruku zwraca szczególnà uwag´
na tradycj´ i kultur´ warmiƒskà, dlatego „Szemel” jest nam szczególnie
bliski, razem z nim korowodem ruszyliÊmy, by pod brzozà „Annà” odsłoniç
tablic´ upami´tniajàcà wydarzenie. Drzewo to jest kolejnym elementem
Radiowej Alei i tu nale˝y wspomnieç, ˝e patronem medialnym naszych
Urodzin w tym roku było Radio ESKA. Na placu przy ulicy Hermana ju˝
czekały na nas zespoły Baby RuÊkie i Promile. Ich warmiƒskie piosenki za-
wsze dotykajà naszego serca. UroczystoÊç uÊwietnił te˝ wyst´p zespołu
Folkownia. Nie zapomnieliÊmy tak˝e o najmłodszych mieszkaƒcach Szàb-
ruka, na dzieci czekał „dmuchaniec” oraz wiele innych atrakcji. W zwiàzku
z tym, ˝e jesteÊmy wsià kopernikaƒskà, nie mogło zabraknàç stoiska War-
miƒsko-Mazurskiego Kopernikaƒskiego Instytutu Kultury. Lokalni twórcy
te˝ mieli swoje miejsce, mogliÊmy cieszyç si´ ich wyrobami.

Jak na Koło Gospodyƒ i Gospodarzy przystało przygotowaliÊmy te˝
warmiƒskie pysznoÊç, by pokrzepiç mieszkaƒców naszej prawie staro˝yt-
nej miejscowoÊci. Mimo niesprzyjajàcej pogody goÊcie dopisali i bawiliÊmy
si´ do rana.

Był to wspaniały czas sp´dzony razem, ale nie byłoby to mo˝liwe bez
naszych darczyƒców. Inicjatywy KGiGW wspierajà finansowo: Gmina
Gietrzwałd, Centrum Kulturalno-Biblioteczne w Gietrzwałdzie, OSP Szàb-

ruk, Firma Pol-Granum, Continental Cars, Hotel Marina Club, Szkółka
Drzew i Krzewów Ozdobnych ILEK, WBS Jonkowo, Firma Gudan, McDo-
nald’s-Marcin Kamiƒski, NadleÊnictwo Kudypy, Firma Remondis, Firma
Dramiƒski, Warmiolandia, GKS Gietrzwałd/Unieszewo oraz mieszkaƒcy –
ale i pomagajà, gdy jest taka potrzeba. Podzi´kowania nale˝à si´ te˝ Ko-
mendantowi Komisariatu Policji w Olsztynku, który wraz ze swoimi pod-
władnymi dba o bezpieczeƒstwo podczas naszych wydarzeƒ. 

Ja natomiast chciałabym szczególnie podzi´kowaç Gospodyniom
i Gospodarzom z naszego Koła, członkom Rady Sołeckiej oraz naszym ro-
dzinom, które nas wspierajà. Wkładamy czas, serce i ogrom pracy w przy-
gotowanie takich wydarzeƒ, wszystko to robimy dla mieszkaƒców naszego
Szàbruka, nie po to, by nam dzi´kowali, ale po to, by si´ poznaç, by si´
zaprzyjaêniç, by nie przechodziç obok siebie oboj´tnie. Mieszkamy w pi´k-
nym miejscu – na Warmii, mamy swojà histori´. Nie zamykajmy si´ w do-
mach – otwórzmy si´ na drugiego człowieka, szanujmy si´ wzajemnie,
piel´gnujmy tradycj´, Êwiat wokół nas jest pi´kny i tyko od nas zale˝y, czy
sprawimy, ˝e nasze wspólne ˝ycie te˝ b´dzie pi´kne. Jest wielu wspania-
łych ludzi wokół nas, wystarczy wyciàgnàç r´k´ – i to właÊnie robimy jako
Koło Gospodyƒ i Gospodarzy Wiejskich w Szàbruku.

Do zobaczenia na kolejnych wydarzeniach.
Magdalena Bauer-Rojna

663. urodziny Szàbruka dokoƒczenie ze str. 1
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(NIE)MÓWMY O TYM

Psychowasching
Dzisiaj, kiedy wiedza stała si´ ogólnodost´pna, a psychoedukacja

przestała byç przywilejem, coraz cz´Êciej psychologia bywa wykorzy-
stywana nie do wspierania człowieka, lecz jako narz´dzie do manipu-
lowania nim. 

Psychowasching to niedawno powstałe zjawisko, w którym ró˝nego
rodzaju teorie i praktyki podszywajà si´ pod psychologi´, choç nie majà
ku temu naukowych podstaw. Psychowasching  jest rodzajem manipu-
lacji. Mo˝na to zjawisko porównaç do opakowania premium, które
błyszczy, pachnie obietnicà zdrowia, etykiety kuszà hasłami: „natu-
ralne”, „wzmacniajàce”, „witaminowe”, a w Êrodku – wysoko przetwo-
rzona ˝ywnoÊç. Podobnie działa j´zyk poppsychologii – brzmi màdrze,
profesjonalnie, budzi zaufanie, przybiera form´ „˝yczliwej troski”. Działa
jednak jak fast-food – nasyca tylko na chwil´, tak jak psychowasching
dostarcza jedynie iluzji wiedzy, a nie realnego wsparcia. To pseudopo-
karm dla mózgu – szybki, emocjonalnie sycàcy, ale pozbawiony warto-
Êci od˝ywczych, czyli rzetelnych podstaw naukowych. Dostarcza
przyjemnych odczuç, ale nie prowadzi do rozwiàzania problemu.

Psychowasching opiera si´ głównie na trzech filarach: na kwiecis-
tym j´zyku, na dopasowaniu emocjonalnym i na poczuciu, ˝e od-
powiedê jest na wyciàgniecie r´ki. Połàczenie tych filarów daje
złudzenie bezpieczeƒstwa, porzàdku i sensu, a wi´c tego, co stanowi
podwaliny dobrostanu i odpornoÊci psychicznej. JeÊli umiejscowimy
to w obecnym kontekÊcie społeczno-politycznym, natychmiast otrzy-
mujemy nieskomplikowane odpowiedzi na trudne pytania, np.: „Jak
wyleczyç traum´ w 30 dni?”, „Zrób te trzy rzeczy, a ju˝ nigdy nie b´-
dziesz odczuwał l´ku”, „Dołàcz do naszego programu, a depresja znik-
nie i ju˝ nigdy nie powróci”.

Kwiecisty j´zyk, choç w istocie bardzo płytki, cz´sto w poczàtko-
wym odbiorze sprawia wra˝enie specjalistycznego. U˝yte formy j´zy-
kowe tworzà wra˝enie gł´bi, wiedzy i kompetencji. TreÊç budzi zachwyt
i zaufanie. Rzadko prowadzi do refleksji, krytycznego myÊlenia. Taki
j´zyk nie zawsze musi byç fałszywy – cz´sto wystarczy, aby był niepre-
cyzyjny. Takie okreÊlenia jak „dysregulacja układu nerwowego”, „neu-
roprzekaêniki szcz´Êci” itp. funkcjonujà w  j´zyku psychologicznym
i  stanowià elementy kompletnych struktur. Kiedy jednak wpadajà
w sidła poppsychologii słu˝à jedynie manipulacji.

Emocjonalne dopasowanie idealnie współgra z takim j´zykiem, na
czym bazujà twórcy popularnych platform społecznoÊciowych. Kiedy
ktoÊ mówi o bólu w klatce piersiowej, odpowiadamy poczuciem, ̋ e ten
ktoÊ właÊnie wypowiedział nasze myÊli. Czujemy porozumienie
i chcemy usłyszeç wi´cej. Stàd ju˝ krok do zaanga˝owania w praktyki
bez naukowego umocowania. Rozwiàzanie jest blisko. Nie wymaga
długiego czasu, wysiłku, pracy nad sobà ani terapeutycznej relacji. 

I tu pojawia si´ trzecia zasadzka poppsychologii: odpowiedê na
wyciàgni´cie r´ki. Wystarczy zainwestowanie (cz´sto naprawd´ du-
˝ych pieni´dzy) w kurs, konsultacje czy inne praktyki.

Psychowasching operuje obietnicami, które redukujà zło˝one zja-
wiska psychiczne do prostych procedur typu: „zmieƒ nawyk – zmienisz
˝ycie”. Jest to przekaz trafiajàcy w głód natychmiastowego efektu –
charakterystyczny dla naszego aktualnego tempa ˝ycia. Daje ulg´ i na-
dziej´, poniewa˝ w uj´ciu praw behawioryzmu to mechanizmy najsilniej
motywujàce ludzi do działania, ka˝à wracaç po wi´cej. W taki sposób
psychowasching staje si´ skutecznà metodà wpływu.

A behawioryzm to kierunek w psychologii, który koncentruje si´ na
badaniu i analizie obserwowalnych zachowaƒ oraz reakcji, ignorujàc
wewn´trzne stany psychiczne, takie jak myÊli, emocje czy motywacje.
Behawioryzm zakłada, ˝e wszystkie zachowania sà nabyte przez pro-
ces uczenia si´ i sà wynikiem interakcji z otoczeniem.

Zało˝ycielem behawioryzmu jest John B. Watson. W  1913 roku
opublikował on manifest, w którym argumentował, ˝e psychologia po-
winna skoncentrowaç si´ wyłàcznie na badaniu zachowaƒ, które
mo˝na mierzyç i obserwowaç. Póêniejsze prace B.F. Skinnera rozwi-
n´ły teori´ behawioryzmu, wprowadzajàc koncepcj´ wzmocnienia i kar
jako kluczowych mechanizmów kształtowania zachowania.

Brytyjska gazeta „The Guardian” zebrała sto najpopularniejszych fil-
mów, publikowanych na Tik-Toku. Udost´pniła je psychologom, psy-
chiatrom i  ekspertom akademickim, którzy oceniali, czy materiały
zawierajà dezinformacj´. Eksperci ustalili, ˝e 52 na 100 filmów oferujà-
cych porady dotyczàce radzenia sobie  z  traumà, l´kiem, depresjà
i ci´˝kimi chorobami psychicznymi zawierały pewne dezinformacje,
a inne były niejasne lub nieprzydatne. Oto aktualna skala psychowas-
chingu: co drugi materiał w sieci mo˝e zawieraç bł´dy i szkodliwe tre-
Êci, które zamiast szerzyç rzetelne praktyki wspierajàce dobrostan,
powielajà jedynie dezinformacj´. 

Najszersze pole działania psychowaschingu to usługi rozwojowe
i pseudoterapeutyczne. To w tych obszarach najłatwiej ukryç brak kwa-
lifikacji pod atrakcyjnymi hasłami o „transformacji”, „uzdrawianiu traum
w trzy dni”, „odblokowanie potencjału”. Twórcy takich treÊci cz´sto
operujà emocjami, obiecujàc szybkie efekty, poczucie wyjàtkowoÊci
lub dost´p do „tajemnej wiedzy”, której – jak twierdzà – nie znajdziemy
w gabinecie terapeuty. W rezultacie jednak zamiast realnego wsparcia
dostajemy inspiracyjny marketing, gdzie rozwiàzaniem ka˝dej trudnej
sytuacji jest kolejny kurs czy zmiana mentora.

Dlatego warto przyjàç postaw´ uwa˝noÊci w  sieci: dopytywaç,
sprawdzaç êródła i pami´taç, ˝e prawdziwa pomoc wymaga czasu, re-
lacji i profesjonalizmu doÊwiadczonego specjalisty. Wiedza mo˝e ro-
dziç zmian´, ale tylko jeÊli pochodzi ze sprawdzonego êródła. 

Teresa Samulowska 
(opracowano na podstawie artykułu Aleksandry Salwy

„KwieciÊcie, ale płytko”, „Newsweek Psychologia” nr 1/2026)

Wspaniały człowiek
dokoƒczenie ze str. 4

Po drugie, wszyscy – tak˝e ci, którzy je projektujà – niewiele wiemy
o ich rzeczywistym funkcjonowaniu. Współczesne systemy sztucznej
inteligencji sà bowiem bardziej „hodowane” ni˝ „konstruowane”: twórcy
nie projektujà bezpoÊrednio ka˝dego ich szczegółu, lecz tworzà archi-
tektur´, na której AI „równie˝ si´ rozwija”. W konsekwencji podstawowe
aspekty naukowe – takie, jak wewn´trzne reprezentacje i procesy obli-
czeniowe tych systemów – pozostajà obecnie nieznane. Tym pilniej
ujawnia si´ potrzeba podj´cia podwójnego wysiłku: z  jednej strony
badaƒ naukowych, z drugiej – praktykowania rozeznania moralnego
i duchowego. 

Po tym ostatnim stwierdzeniu oczywistym si´ staje odniesienie do
KoÊcioła, który: „… obecny w Êwiecie jako znak jednoÊci dla całej ro-
dziny ludzkiej w pytaniach i wyzwaniach obecnego czasu rozpoznaje
miejsce, w którym urzeczywistnia własne powołanie do słuchania, dia-
logu i słu˝by, pozwalajàc, by przemawiało do niego wszystko to, co
dotyczy ˝ycia m´˝czyzn i kobiet naszych czasów. To splecenie ˝ycia
z dziejami narodów sprawia, ˝e coraz gł´biej pojmuje on, i˝ jego misja
ma wymiar historyczny i niesie odpowiedzialnoÊç za sposób, w jaki
kształtowane sà relacje społeczne. Dlatego KoÊciół nie mo˝e uwa˝aç
si´ za obcy wobec dynamizmów, które kształtujà oblicze społeczeƒ-
stwa. Przeciwnie, z zaanga˝owaniem uczestniczy on w drogach, po-
przez które społeczeƒstwo to wzrasta i  organizuje si´ oraz wnosi
własny wkład w  osiàganie bardziej sprawiedliwego i  braterskiego
współistnienia…”. 

A jak odpowiedzieç na pytanie: jakie mo˝liwoÊci otwiera nam AI?
Jej moc: „…pozostaje zwiàzana wyłàcznie z przetwarzaniem danych:

tak zwane systemy sztucznej inteligencji nie prze˝ywajà doÊwiadcze-
nia, nie posiadajà ciała, nie odczuwajà radoÊci i bólu, nie dojrzewajà
w relacji, nie znajà od wewnàtrz tego, co znaczà miłoÊç, praca i odpo-
wiedzialnoÊç. Nie majà równie˝ ÊwiadomoÊci moralnej: nie oceniajà
dobra i zła, nie ujmujà ostatecznego sensu sytuacji, nie biorà na siebie
ci´˝aru konsekwencji. Mogà naÊladowaç j´zyki, zachowania i oceny,
mogà symulowaç empati´ albo zrozumienie, ale nie rozumiejà tego,
co wytwarzajà, poniewa˝ nie ˝yjà w sferze afektywnej, relacyjnej i du-
chowej, w których człowiek staje si´ màdry. Tak˝e wtedy, gdy narz´dzia
te przedstawiane sà jako zdolne do „uczenia si´”, ich sposób działania
ró˝ni si´ od sposobu właÊciwego osobie ludzkiej”. 

Jednym z ryzyk jest mo˝liwoÊç zast´powania człowieka przez AI
w pracy. A jest to mo˝liwe z punktu widzenia przedsi´biorców. Dla któ-
rych istnienie takiej mo˝liwoÊci oznaczaç b´dzie zwalnianie pracowni-
ków, bo przecie˝ liczy si´ zysk, którego człowiek, konkurujàc z AI,
w wielu przypadkach nie b´dzie w stanie wytworzyç w oczekiwanej wy-
sokoÊci? Co na to papie˝? W 149. punkcie brzegowym tak to wyjaÊnia:
„… praca nie jest zwykłym narz´dziem, lecz wyra˝a i pomna˝a god-
noÊç naszego ˝ycia. Jest ona wymogiem wpisanym w ludzkà kondy-
cj´, zwyczajnà drog´ do dojrzałoÊci, rozwoju i  samorealizacji (…),
celem jest zapewnienie ka˝demu warunków do godnego ˝ycia poprzez
własnà prac´”. Przytaczana jest wypowiedê-przypomnienie Êw. Jana
Pawła II, ˝e „… bezrobocie jest powa˝nym złem, które – zwłaszcza,
gdy przybiera rozmiary masowe – mo˝e staç si´ prawdziwà kl´skà spo-
łecznà, w sposób szczególny wzywajàcà paƒstwo do odpowiedzialno-
Êci…”. 

Czy człowiek jest wspaniały? Zawsze wtedy, gdy w porównaniu
z post´pem technologicznym nie da si´ odrzeç z godnoÊci. Na pewno
AI w tej sferze stawia przed nami mnóstwo wyzwaƒ.

Andrzej Dramiƒski
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Nie b´d´ odosobniony, jeÊli napisz´, ˝e lubiłem wakacje.
W wieku szkolnym czekałem na nie niecierpliwie. Wiedziała o tym
moja mama, zwalniała mnie wi´c kilka dni przed koƒcem roku
szkolnego i wysyłała pociàgiem do babci. Słusznie przewidywała,
˝e o cenzurk´ nie musi si´ martwiç, a jakaÊ nagroda za dobre wy-
niki synowi si´ nale˝y. U babci miałem jak w raju, w´˝e mnie omi-
jały, a kusicielki zacz´ły si´ pojawiaç dopiero w latach licealnych.
Mogłem zatem cały Bo˝y dzieƒ ganiaç z dzieciakami z sàsiedz-
twa, bawiç si´, graç w piłk´ oraz 66, chodziç na grzyby, pływaç
w Sanie i górskim potoku (po uprzednim zbudowaniu zastawy),
łowiç ryby i  raki, zajadaç si´ pysznoÊciami z  babcinej kuchni
i ogrodu. Zwiedzałem te˝ okoliczne ogrody, z czego nie jestem
dumny i do dziÊ si´ kajam. W dorosłoÊç wszedłem ju˝ bez babci,
która odeszła w dniu, gdy jako student, b´dàc wychowawcà na
koloniach, poznałem swojà jedynà i obecnà ˝on´. Wakacje uległy
zmianie, a potem przekształciły si´ w urlop. Brałem go zawsze
w lecie, bo taki był obyczaj i taki mieliÊmy klimat. Wkrótce potem
przyszły na Êwiat dzieci, a wraz z nimi znów wakacje nabrały zna-
czenia. Do koƒca ich edukacji obowiàzkowo wyje˝d˝aliÊmy ro-
dzinnie na miesi´czny wypoczynek w lecie i tygodniowy w zimie.
Szcz´Êliwie dla mnie mieszkaliÊmy wówczas w kraju, gdzie przy-
sługiwał wy˝szy wymiar urlopu ni˝ w Polsce. To były do dzisiaj
mile wspominane wyjazdy, bardzo aktywne turystycznie i spor-
towo. Poza wspomnieniami pozostało mnóstwo zdj´ç papiero-
wych, chodziło si´ bowiem jeszcze wówczas powszechnie
z aparatem fotograficznym na szyi. I tak ˝yjàc od wakacji do wa-
kacji, dotarłem do zasłu˝onej emerytury i wiecznej kanikuły. Tak
na marginesie, czy wiecie Paƒstwo, ˝e kanikuła oznacza w prze-
noÊni okres rozmarzenia, a nawet wzmo˝onego pociàgu płcio-
wego, a  w  słowniku polszczyzny sprzed kilku wieków tym
poj´ciem okreÊlano pomieszanie zmysłów i  szaleƒstwo? DziÊ
pewnie trudno byłoby mówiç o ludziach, ˝e cierpià na kanikuł´.
Poza oczywiÊcie tymi, co z niej nie korzystajà. Chocia˝ jak si´ tak
dobrze zastanowiç, to zwiàzane z wakacjami szaleƒstwo i pociàg,
nawet płciowy, dałoby si´ jakoÊ wytłumaczyç. WłaÊciwie chciałem
tylko powiedzieç, ˝e majàc urlop przez cały rok, w lecie z Warmii
nie wyje˝d˝am, bo wtedy tu jest jak w raju, czyli jak u babci. Jak
twierdził Adam Mickiewicz:

Nasz naród si´ prostotà, goÊcinnoÊcià chlubi,
Nasz naród scen okropnych, gwałtownych nie lubi: -
Âpiewaç, na przykład, wiejskich chłopców zalecanki,
Trzody, cienie – Słowianie, my lubim sielanki.

Mamy sezon ogórkowy, co powinno oznaczaç zastój w ˝yciu
publicznym, kulturalnym i gospodarczym, a powa˝ne informacje
powinny zniknàç z serwisów medialnych. Ale w tym roku chyba nie
wszyscy postanowili zbieraç i kisiç ogórki. Nie wymagam od pre-
zydenta supermocarstwa, aby pakował ogórki do słoików, czy robił
sok z malin lub zbierał kurki, lecz mógłby zabraç Melani´ Na Bliski
Wschód w ramach „all inclusive”, a nie wysyłaç tam rakiety i drony.
Ten drugi te˝ mógłby sp´dziç wakacje z byłà ˝onà, Ludmiłà, w jej
posiadłoÊci we Francji, albo z nowà ljubownicà „last minute” na
Krymie, a nie rujnowaç wakacyjny spokój Kijowianom. Warto, by
społecznoÊç mi´dzynarodowa poło˝yła temu kres, bo wyraênie
widaç, ˝e jedynym powodem tych absurdalnych wojen jest chci-
woÊç niewielkiej grupy mieszkaƒców Ziemi, którzy zarabiajà na pro-
dukcji broni i powojennej odbudowie. Z drugiej strony sà tysiàce
z premedytacjà zabijanych cywilów, potworne zniszczenia infras-
truktury, zwy˝ka cen paliw i ˝ywnoÊci, ludzkie tragedie i niepokoje
społeczne. Na naszym podwórku te˝ niespokojnie. Pan prezes za-
miast sma˝yç d˝em z  wiÊni, woli ubraç si´ w  szaty niejakiego
Brauna, upiec na ro˝nie cz´Êç swoich niedawnych wiernych pre-

torian i  ratowaç sonda˝e rozpadem dotychczas posłusznej mu
armii. Tymczasowy u˝ytkownik rezydencji w WiÊle, Juracie czy Cie-
chocinku te˝ nie pró˝nuje, wetuje na pot´g´, choç mógłby przecie˝
zrobiç kilka słoików galaretki z czerwonej narodowej porzeczki,  by
obdarowywaç nià zagranicznych goÊci. Istnieje co prawda obawa,
˝e nie da si´ póêniej ˝àdaç jej zwrotu, jak orderów, bo mo˝e si´
zdarzyç, ˝e wczeÊniej zostanie skonsumowana w imi´ przyjaêni
mi´dzy narodami. Sezon ogórkowy mo˝e byç wolny od polityki,
lecz nigdy od poezji. Ludwik Kondratowicz, polsko-białoruski poeta
romantyzmu pisał:

Co to za przepych, na miłoÊç Boga!...
Tak samo wszystko u mnie urzàdz´,
B´dà i sługi, b´dà pieniàdze, 
B´dà i konie, b´dà powozy,
I lulka długa jak gałàê brzozy,
I b´d´ gadał po europsku,
Ani po polsku, ani po chłopsku,
B´d´ piç wino, co strzela korkiem,
JeÊç marcypany z kwaÊnym ogórkiem.

Mimo tych licznych tragicznych, bulwersujàcych i zakłócajàcych
spokój wydarzeƒ, staram si´ dostrzegaç otaczajàce mnie pi´kno
i kontemplowaç sielank´ letnich dni. Staram si´ sobie wmawiaç,
˝e moje ˝ycie codzienne wolne jest od trosk, problemów tego
Êwiata i wyst´pujàcych na nim konfliktów. ˚e jestem szcz´Êliwy
i spokojny o przyszłoÊç własnà, rodziny i moich współobywateli.
˚e mój mikroÊwiat to idylla, harmonijny obraz ˝ycia na wsi, zgod-
nego z naturà i najlepszymi literackimi i plastycznymi wzorami. ˚e
moja codzienna krzàtanina mogłaby stanowiç treÊç jednej z siela-
nek renesansowego poety Szymona Szymonowica. Tak by pewnie
było, gdyby choç na kilka tygodni wszyscy politycy poszli na urlop
z zakazem podejmowania jakichkolwiek decyzji, poza tymi, gdzie
odpoczàç i gdzie zjeÊç coÊ smacznego, gdyby wszyscy ˝ołnierze
poszli na bezterminowe przepustki, aby ukoiç nerwy w ramionach
narzeczonych lub delektowaç si´ pierogami z jagodami w kuchni
swoich matek, gdyby wszyscy pijani kierowcy odkryli radoÊç i ko-
rzyÊci płynàce ze spacerów, gdyby Przysi´g´ Hipokratesa nieco
rozszerzyç, by brzmiała: po pierwsze nie szkodziç i nie ˝àdaç zbyt
wiele, i tak dalej, i tak dalej. JeÊli w tym momencie uznaliÊcie Paƒ-
stwo, ˝e mam coÊ z głowà, to b´dzie to słuszna diagnoza. Ile bo-
wiem mo˝na patrzeç na nieprzebrane odcienie zieleni wokół, na
trudne do nazwania barwy kwiatów w ogrodzie i pobliskim lesie,
na te wszystkie dziwy i cuda natury, by nie zwariowaç? Jak nie do-
ceniç, ˝e ˝yjemy w kraju, który nawet wielu obcokrajowców uznaje
za coraz lepsze miejsce do ˝ycia? Odbyłem w ostatnim roku kilka
podró˝y po Polsce i  zachwyciłem si´ pi´knem odwiedzanych
miejscowoÊci, zmianà ich wyglàdu dzi´ki unijnym i krajowym Êrod-
kom. Naszà Warmi´ opiewałem wielokrotnie. To mnie przypisuje
si´ nazwanie naszej gminy – gminà pełnà cudów. Miejsce, w któ-
rym mieszkam, te˝ ma wiele walorów. A jeszcze do tego słysz´, ˝e
nasze regionalne zespoły „Rybik cukrowy” i „Na szóstym progu”
Êpiewajà tu i ówdzie piosenki z moimi tekstami. Jak wi´c si´ tu nie
radowaç, nie delektowaç latem. „Niech na całym Êwiecie wojna,
byle polska wieÊ spokojna”. Słowa Stanisława Wyspiaƒskiego
sprzed 125 lat nie tracà na aktualnoÊci. ZaÊ wspomniany ju˝ Szy-
mon Szymonowic pisał:

Bo kogo na Êwiat chwila urodzi szcz´Êliwa, 
Tem przed laty i rozum, i bogactwa miwa;
Przed laty i do nieba sławà wylatuje,
Przed laty ludzkie serca sobie pozyskuje.
Rano si´ wszystko sypie szcz´Êliwym na łonie,
Ani miły byt czeka poznej siwej skronie.
A komu obietnice boskie co zdarzajà,
Pierwej, nim on zmyÊli, w dom mu przyznaszajà.

I tego si´ trzymajmy! Miłych wakacji!

Jerzy Szczudlik
Łupstych, 22.07.2026

Wakacje
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Tony Bennett (ur. 3 sierpnia 1926 roku w Queens w Nowym
Jorku) – amerykaƒski wokalista jazzowy. Karier´ rozpoczy-
nał w korpusie rozrywkowym Armii Stanów Zjednoczo-
nych podczas II wojny Êwiatowej. PopularnoÊç osiàgnàł
w połowie lat 50. W 1950 roku podpisał kontrakt z wytwór-
nià płytowà Columbia i  nagrał „Because of You“, swój

pierwszy wielki przebój. Charakterystyczny jazzowy styl wokalistyki zapoczàtkował album „Bennett Sings, Basie
Swings“ (1958). Wielkie przeboje Tony’ego Bennetta („Because of You“ (1951), „Cold, Cold Heart“ (1951) oraz naj-
popularniejsze „I Left My Heart In San Francisco“ (1964), „Rags To Riches“, „I Wanna Be Around“) konsekwentnie
budowały status amerykaƒskiej gwiazdy pojawiajàcej si´ na najbardziej presti˝owych estradach Ameryki. Cz´sto
dawał recitale w nowojorskiej Carnegie Hall. Nie bez znaczenia jest udział w koncertach i nagraniach wybitnych jaz-
zmanów (od Herbiego Hancocka, Dizzy’ego Gillespiego po Dextera Gordona i George’a Bensona). Niezapomniane sà jego wykonania wielkich
standardów jazzowych. Wokalista wybitny, ikona jazzu! Tony Bennet zmarł 21 lipca 2023 roku. K.K., êródło: Wikipedia
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Centrum Sportu
i Zdrowia w Olsztynku
ju˝ w stanie surowym

W Êrod´ 5 sierpnia br. odbył si´ uroczysty od-
biór pierwszego etapu budowy Centrum Sportu
i Zdrowia w Olsztynku oraz symboliczne wmu-
rowanie kamienia w´gielnego. WczeÊniej napi-
saliÊmy na naszych łamach o  odwa˝nym
zamiarze budowy tej strategicznej inwestycji Po-
wiatu Olsztyƒskiego. Jak podaje Powiat, powsta-
jàcy obiekt b´dzie słu˝ył przede wszystkim
uczniom Zespołu Szkół w Olsztynku, dla którego
organem prowadzàcym jest Powiat Olsztyƒski.
Skorzystajà z  niego równie˝ kluby sportowe
i mieszkaƒcy gminy oraz całego powiatu. Nowo-
czesna hala sportowo-widowiskowa zastàpi nie-
wielkà, zabytkowà sal´ gimnastycznà, z której
szkoła korzysta od lat. Inwestycja realizowana
jest przy finansowym partnerstwie Gminy Olszty-
nek, która wspólnie z Powiatem zapewniła wkład
własny do zadania. Pierwszy etap przedsi´wzi´-
cia (o wartoÊci blisko 16,5 mln zł) uzyskał dofi-
nansowanie z Rzàdowego Funduszu Polski Ład:
Program Inwestycji Strategicznych. 

Powiatowe Centrum Sportu i Zdrowia to dwu-
kondygnacyjny obiekt, w  którym znajdzie si´
hala sportowo-widowiskowa z zapleczem umo˝-
liwiajàcym zarówno prowadzenie zaj´ç dla
dzieci i młodzie˝y oraz rozgrywek sportowych,
jak i  organizacj´ imprez kulturalno-rozrywko-
wych. Zasadniczà cz´Êç hali stanowiç b´dzie
sala sportowo-widowiskowa, mieszczàca boisko
do gry w piłk´ r´cznà, do koszykówki, siatkówki,
futsalu, tenisa ziemnego, tenisa stołowego, bad-
mintona, unihokeja i gimnastyki. Z obiektu ko-
rzystaç b´dà uczniowie szkoły, kluby sportowe
oraz mieszkaƒcy powiatu. A gdy zajdzie taka po-
trzeba, w razie pandemii lub kl´sk ˝ywiołowych,
ze wzgl´du na organizacj´ pomieszczeƒ w hali,
b´dzie mogła ona słu˝yç jako szpital tymcza-
sowy i punkt zbiorowych szczepieƒ. Budynek
uwzgl´dnia potrzeby osób niepełnosprawnych
i przewiduje zastosowanie OZE. Inwestycja rea-
lizowana jest etapowo: obecny etap pierwszy
obejmuje opracowanie dokumentacji projekto-
wej dla całej inwestycji i budow´ centrum edu-
kacji sportowej do stanu surowego, natomiast
kolejnym etapem b´dzie wykoƒczenie budynku
i jego wyposa˝enie. Koszt pierwszego etapu bu-
dowy hali sportowej w Olsztynku ma wynieÊç
13,4 mln zł.

Budowa hali sportowej w Olsztynku to cz´Êç
strategii, którà Powiat Olsztyƒski realizuje od
2010 roku, aby zapewniç w du˝ych skupiskach
ludnoÊci jednakowy dost´p do infrastruktury kul-
turalno-sportowej. W  2014 roku wybudowano
hal´ sportowà przy Zespole Szkół w  Dobrym
MieÊcie, a w 2018 roku przy Zespole Szkół w Bis-
kupcu. Brakuje jedynie hali w południowej cz´Êci
powiatu, tj. przy Zespole Szkół w Olsztynku.

Magdalena Bujewicz-Mydlak
Starostwo Powiatowe w Olsztynie

Most w ciàgu ulicy Olsztyƒskiej w Gietrz-
wałdzie zawala si´. Z dnia na dzieƒ fragmenty
konstrukcji wpadajà do rzeki. Mimo to jest
czynny, a  nie powinien. Zamkni´cie jego
i ograniczenie ruchu do pieszo-rowerowego
jest koniecznoÊcià. Zalecenia, wydane przez
powiatowego inspektora nadzoru budowla-
nego ju˝ w roku 2021, nie zostały przez wójta

wykonane.  Bezpieczeƒstwo ludzi jest nara-
˝one w  najwi´kszym stopniu. Tegoroczny
sezon budowlany minàł swój szczyt, rozpo-
czàł si´ ósmy miesiàc roku, dni stajà si´ krót-
sze, a  warunki pogodowe zaczynajà si´
pogarszaç. Jesienny spadek aktywnoÊci
zbli˝a si´ wielkimi krokami, a nawet przetarg
na przebudow´ mostu nie został ogłoszony.

Most grozy


